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Pria min. Bzrthon do Warszawy 


Wczoraj o godz. 5 min. 30 

Ez z Paryża do Warszawy 

cuski minister Spraw Zagra- 
nicznych, p. Louis Barthou. 

P. Barthou powitali na dwor- 
ču przedstawiciele polskiego rzą- 
du Oraz ambasador Francji, p. 
Laroche. 

P. Barthou po uroczystem po- 
witaniu, w którem wzięła liczny 
adział publiczność, wznosząca o- 


Pomoc rządowa 


dla ludności wiejskiej 

W ostainich dniach, na wniosek p. 
Ministra Spraw Wewnętrznych, pod- 
wyżazono o 20.000 tonn ilości zboża, 
przeznaczonego na pomoc dla ludno- 
śei wiejskiej, dotkniętej nędzą. 

Zboże to wydawane jest wyłącznie 
sa spożycie własne ludności wsi | o- 
akdi, pozbawionej środków żywno. 
ści, w postaci mąki razowej hub ciem 
naj pytlowanej, czy nawet w postaci 
chleba — wzamian za stosowny Odro 
belt ma specjalnie zorganizowanych ro 
botach publicznych. Roboty te mają 
ną celu budowę dróg, reparację mo. 
sków, żypanie grobli, drobne meljora- 
eje I t p. a więc korzyści z nich rów 
siod odniesie wież 

Pemadto, wobec stwierdzonych, a 
ułesaspokojonych dotychczas całkowi- 
ca przez inne instytucje potrzeb w za- 
iwesie dożywiania dzieci zarówno wiej 
dch, jak I miejskich, którym rodzice 
wskutek nędzy nie mogą zapewnić na 
wet chleba — oddano do dyspozycji 

minista Spraw Wewnętrznych oko 
b 10.000 tonn zboża z przeznaczeniem 
przedewszystkiem na dożywianie dzie 
el w wieku szkolnym. 

Pomoc rządu dla dotkniętych nę- 
órą, jak wiuuć to z przytoczonych 
eytr, jast w roku biezącym bardzo du 
ta i pod względem zasięgu sposobu 
btogowania, liczby objętych pomocą 
oraz wartości przeznaczonych na tę 
pomoc środków — jest ona = przy- 
najmniej w zastosowaniu do wsi — 
akcją o skali dotychczas w Polsce nie 
spotykanej. 


Clągnienie pożyczki dolarowej 
W dniu 1 maja odbędzie się w Mi- 
nisterstwie Skarbu ciągnienie premjo- 
wej pożyczy. ćcląrowe, Głównś pre- 
wynosi 12.030 OWE 


krzyki na cześć Francji — udał 


się do ambasady francuskiej. 
„Jeszcze wczoraj wieczorem p. 
min. Barthou odbył konferencję 


ministrem Beckiem. 
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Przedłużenie paktu pokojowego 


między Polską i ZSRR 


MOSKWA. =- „Gazeta Pol-| dziś wiadomość, że pertraktacje 
z P. Marszałkiem Piłsudskim i p. | ska" donosi: W tutejszych ste- | 6 przedłużenie paktu o nieagresji 


rach politycznych rozeszła się! 


między Polską a ZSRR., analo- 


10 lat więzienia za spisek przeciw królowi 


BUKARESZT. Trybuńał wóylówi. Wszwstkich 13 oskarżo- |vięzienia, a wojskowy ponad 
jenny ogłosił nocą wyrok w [nych 2 blk, Prócupam na cze- |tó na degradację. 


procesie o spisek przeciwkó kró 


ile skazane każdópo na 10 [at 


Straszna katastrofa w kopalni 


Podczas eksplozji zostało zabitych 80 górników 


BERLIN (PAT) — Z Białogró 
du donoszą, że w kopalni węgła 
Senitze pod Serajewem wydarzy 
ła się wczoraj straszna eksplozja, 
która spowódowała zawalenie 
się części kopalni. 

Dotychczas wydobyto 18 tru- 


pów. Zachodzi obawa, że ilóść 
ofiar śrnierteltych jest o wiele 
większa. Narazie brak bliższych 
informaćcyj. Liczba górników, 
znajdujących się w chwili kata- 
strofy w podziemiach kozini, 
wynosić miała przeszło 100 


Według wiadomości, nadesz- 
łych po południu do Wiednia, 
liczba odciętych górników wyno 
siła ókołó 400, a ofiar śmiertel- 
ńych miało być do godz. 5 po 
pół. 80. 


Polska wyda Litwie groźnego bandyte 


Litewskie władze beznieczeń 
stwa zwróciły się do Polski w 
sprawie wydania groźnego 
przestępcy  Rvckusa  kióty 
przed kilkoma tygodniami prze 
kroczył linję administracyjną i 


schronił sie na terenie Wileń- 
szcęzyżńhy. 

Rvckus po ujęciu go brzez po 
licję pólska. przewieziony ż0» 
stał do Wilna I osadzońy w wię 
zienłu na Łukiszkach. Jak się ð- 
kazuje ma on na sumieńiu kilka 


dziesiąt napadów  bandyckich 
połączonych z licznemi morda= 
ni. Decyzja w sprawie odst: 
wienia Pckusa do granicy li- 
tewskiej zabadnie w  najbliż- 
szych dniach. 


Straszliwe skutki burzy 


Wieś nie stosuje urządzeń ochronnych 


Czwartkowa burza, która na- 
stąpiła wskutek oberwania się 
chmury, gwałtownie prżeciągnę- 
ła nad Lublinem, nie wyrządza 
jąc na szczęście na terenie mia- 
sta żadnych szkód. 


Gorzej o wiele przedstawia się 
żniwo rozszalałego żywiołu w o- 
kolicznych miejscowościach. 


We wsi Godziszów pioruh żni 
szczył doszczętnie zagrodę Jana 
Gumieniaka i 7-miu innych włos 


śćian. Straty przekraczają 20.000 
złótych. 


We wsi Chrzanów wskutek u- 
derzenia pioruna nastąpił pożar, 
który strawił gospodarstwa Wa 
lentego Kalickiego i Wojciecha 
Maksyma. Poszkodowani oblicza 
ją straty na kwotę 5.000 zł. 


Wieś Krzesimówka była wi- 
dowtią tragedji, wywołanej dë- 
tizeriem pioruna. Przebywający 
w swych miesżkaniach Jan Sá- 


Sensacyjne włamanie w stolicy 


Łupem kasiarzy jest biżuterja wartości 15 tys. zł. 


Ubiegłej nocy dokonano nie-į należącym do Moszka Silberble- 
twykle zuchwałej kradzieży w sa| cha. 


mem środku Warszawy. Oto nie- 
wykryci włamywacze dostali się 
od strony ulicy Koziej, przez ok- 
no do pustego lokalu, gdzie daw 
niej mieścił się Bank Cukrownic- 
twa (Krak. Przedm. 55). Z loka- 
lu tego włamywacze przeszli do 
piwnicy. Ponieważ mury funda- 
mentu były dość grube, złodzieje 
podkopali się pod fundamenty te 
go 1 sąsiedniego domu Nr. 57. U= 
tworzonym W tefl sposób tunelem 
rżedostałi się oni do POJ dó 
mu Nr. 57. Teraż przebili sk slepie 
nie i w ten sposób znaleźli się w 
magazynie zegarmistrzowsko ~- ju 
bilerskim E tuu a firmą ia O ASA 


Korzystając, że sklep był nie- 
oświetlony, przeszli do pakame- 
ru; tam, posiłkując się rakami, 
rozpruli prawy bok kasy ognio- 
trwałej, z której  zrabówali 
wszystką biżuterję, wartości oko- 
ło 15.000 zł. 

Na miejsce przybyli przedsta- 
wiciele urzędu śledczego I 12-go 
komisarjatu. Po dokonaniu szcze 
gółowych eględzin, okazało się, 
że byli tó fichowcy, któtży ubrże 
dnio musieli mieć śporżądźóne 
plany. „Robota” i by 
ła w rękawiczkach i trwała prży 
puszczałnie ze dwie doby. Kasia- 
rze pracowali przy świetle elek- 


PAMIETAJ 


trycznem, ponieważ przeprowa- 
dzill sznurek do przewodnika w 
d. lokalu Banku Cukrownietwa. 
W czasie , „pracy posilal! się, 6 
czem świadczą pozostawłońe bu 
telki od wódki, papiery po zakąś 
kach, niedopałki papierósów i t. 


' Poszkodowany przeznacza 
1.500 zł. nagrody ża wykrycie 
sprawców wfśż z łupem. 

Żazńaczyć należy, iż Silbef- 
biech żałował 10 — 15 żł. miè- 
słęcznie na opłatę karą *! načne 
go W diwigzku e tą źuchwsłą 
kradzieżą  żrnobilzówani tostali 
wsżyscy najdżielniejsi wywiadów 
cy brygadv kradzieżowei urzedu 
śledczega. 


E E T ZTOWETEDE 7 FEE TE TT OPOL 20: FE) 
że DRUKI jak wizytówki. zaproszenia. listy, rachunki, 


asopisma, broszury it. p. wykonvie 


alias. 


wicki 6taa Aniela Żak zostali 
śmiertelnie a a gospo- 
datstwa ich spłonęły. 

We wsi Minkowce zajęły się| © 
od pioruna zabudowania Adama 
Młynarczyka. Spłonęła całkowi- 
cie stodoła i narzędzia rolnicze. 
ogólnej wartości 3.500 zł. 

Wymienione wypadki, będące 
wynikiem niedbalstwa ze strony 
gospodarzy, którzy nie stosują 
urządzeń ochronnych, powinny 
się stać nauczką dla ludności 
wiejskiej w kierunku należytego 
zirenena dobytku przed 
szalejącym żywiołem. 


gicznie do paktów z Pa 
bałtyckiemi miały przebieg 

myślny i że w dniach najb iż- 
szych zostaną zakończonė přzėż 
podpisanie odpowiedniego ukta- 
du. Według iniormacyi otrzymà- 
nych przeż waszego kore$poń- 
denta wiadomości te są zgodne £ 
prawdą. (OTMAR). 


300 uciekinierów 
z Austrii 


przejechało przez Warszawę 


Jak się  dowiadujeńv Ww 
ostatnich dniach przeje- 
chały przez Warszawę dwie 
grupy uciekininierów pólitycź 
nych z Austrji. którzy otrzyma 
lı zezwolenie na osiedlenie sW 
na terenie ZSRR. 

Są to członkowie socłalistvćz 
nego Schutzbundu. w liczbie 
300, którzy po stłumieniu rewo 
lucji w Austrji znaleźli czasó- 
wo schronienie w Czechosło- 
wacji. Uciekinierzy austriaccy 
przybyli do Warszawy z Pragi 
Czeskiej i beż zatrzymania stle 
odjechali do Sowietów. 


Od świłu do nócy 


Wczoraj wyszedł z portu gdyńskie- 
go największy statek, jaki > hoses 
zabierał PA 4 Gdyni. bz e 
ki statek któ! 10 
tonn węgla do Wenecji. 4 
po załadowaniu osiągnęło 9 metrów, 


Wczoraj rano, wół stracony w 
Białogrodzie Zrinżski, mordercą D. mi 
ge Neudorfera, oskafżony tównięł 

przygotowywanie zamachu na Haję 
kolejową. è 

Za kradzież ładunków kk 3 
skazano na stacji Bałaszow wpo 
Saratowa jednego kolejarza sowiec- 
kiego na karę śmierci, 7-miu na 10 lat 
więzienia, pozostałych zaś — na różne 
kary więzienia, 


W Motachjum (Niemcy) pe ab] 
stał na 1 rok więzienia za nitedpó 
nie wyrażanie sie o rządzie b. prezes 
katolickich robotniczych  źwiązków 
zawodowych oraz poseł na sèjm kra- 
jowy, Lohr. 


Sekwestratorzy splatają dług 


yrardowa wobec Skarbu 


Sekwestratorzy sądowi w Za 
kładach Żyrardowskich po za- 
nóżńańłu się ze stanem gospo- 
darki bedącej spuścizną rządów 
akcjonariuszów francuskich. 
składałą plan spłaty różnych 
zobowiazań vrardowa. Jak 
"ię okazuje Zakłady winne sa 


Proces 


Skarbowi Państwa około mili 
na złotych z tytułu dawnych iñ 
westycyj dokonanych w czaśle 
nrzymusowego zarządn państ- 
wowego przed 10-clu laty. Dług 
er spłacony bedzie ratami pe 
100. 000 zł. rocznie. 


górali 


za udział w zajściach przed Starostwem 


Dzisiaj Li w poniedziałek 
dn. Ż3 b, fm. rożbocznie się W 
Nowym Targu próceś 6 zajścia 
wywołane przez górali przed 
Starostwem. Jest to ostatnia z 
serii spraw chłopskich na tle 


ekscesów wynikłych ná tëre- 
nie powiatów podhalańskich #@ 
r. ub. Na ławie oskaTŻONYCH zà 
siądzie sześciu górali pód żargu 
tem stawiania czynnego oporu 
policë 


Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2 


Telefon Nr. 173-02 


SW. 4 


Potworne czyzy bandytów, oczekujących łaski p. Prezydenta 


TRUP MŁODEJ ŻYDÓWKI 
NA SZOSIE 

Przed wieczorem 3 lipca 1924 
r.. Jan Wiecha, drożnik szoso- 
wy został powiadomiony przeż 
jakiegoś woźnicę. że na szosie 
wpobliżu wsi Sadowne (pow. 
węgrowski) leży jakaś kobiera. 

Drożnik udał się na wskaza- 
ne miejsce w towarzystwie 
post. Jana Rybczyńskiego. W 
odległości 2 klm. od Sadowne- 
go odnaleźli oni furmankę, na 
której leżały zwłoki młodej ży 
dówki. z głową owiązaną chust 
ka i rękami związanemi na ple- 
cach rzemieniem. 

Wóz ze zwłokami przyprowa 
dzili do Sadownego. Gdy roze- 
szła sie wieść o popełnionem 
morderstwie — na posterunek 
zgłosił sie Sud Budny ze wsi 
Grabiny, który w trupie kobie- 
tv poznał swoją siostrę Estere 
Ofmanową. 

Bundy był przerażony ten 
pdkryciem, drżąc o los pozosta 
łych członków rodziny. którzy 
dnia poprzedniego udali się w 
drozę z towarem i do domu nie 
powrócili. 

Niezwłocznie tedy wszczęto 
poszukiwania, które zakończy- 
ły sie następnego ranka odna- 
dezieniem w zagajniku (3 klm. 
ad Sadownego) trynów: Boru- 
cha Ofmana. oraz Maiera Icka 
t Chali Budnych. 

PIERWSZE PODEJRZENIA 

W toku wszczetego dochodze 
nia Srul Ofman skierował pno- 
deirzenie na braci Galłazków. 
Śledztwo jednak nie wykazało 
ich winy. Sprawa zaintereso- 
wal się komisarz Jarosiński z 
Łomży. który znalaz! podobień 
stwo do popełnionych mordów 
w Daniłowie i Łopieniach. Mia- 
nowicie kom. Jarosiński stwier 
dził identvczne ułożenie ofiar 
twarzami do ziemi, wiązanie, 
strzały rewolwerowe w tył gło 
Wy. 


KTO DOKONAŁ 

MORDERSTWA? 
Oskarżony Bidziński nie przy 
znał sie do udziału w tem mor- 
derstwie. Zaznaczył on, jak w 
sprawie zabójstwa młynarza E- 
landta. iż o napadzie tym wie 


od Raczkowskich, którzy po 
„zrobieniu“ Elandta mieli w no 
cy napotkać na drodze kup- 
ców - żydów, zamordować ich 
{ obrabować. 

Dałsze śledztwo ustaliło, iż 
w morderstwie tem wzięli u- 
dział: Czesław i Henryk Racz- 
kowscy. oraz Adam Bidziński. 

OGNISKO NA PIERSIACH 

Wyjątkową grozę tej zbrodni 
świadczącej o zezwierzęceniu 
jei sprawców. podnosi fakt znę 
cania się nad Chaią Budną w 
postaci rozpalenia na jej pier- 
siach ogniska. 

Prócz Estery  Ofmanowej, 
którą po zadaniu katuszy, udu 
szono na wozie — reszta rodzi 
ny Budnych i Ofmanów. zosta- 
ła zaciągnięta do  zagajnika. 
gdzie bandyci zastosowali 
względem nich niezwykle wy- 
rafinowane tortury. bv w ten 
sposób wydobyć wiadomości o 
pieniądzach. 

Po skatowaniu — wszystkich 
powiazano i ponkładano twarza 
mi ku ziemi. Nastepnie kolejno 
strzelano ofiarom w tvł głowwv. 

W toku nrzewodn sadowego 
utrzymywali niektórzy świad- 
kowie. iż Chaja Rudna zwinęła 
ostatnia. Zanim to nastaniło — 
bhandvci dopuścili sie na niej 
gwałtu, później pa skrenowaniu 
powrozami. roznpalili ognisko 
na ici piersiach. a potem strzał 
w głowę nołożvł kres strasz- 
nym meczarniom nieszczęśliwej 
kobiety. 

MORDERSTWO RODZINY 

PATINKÓW 

3 sierpnia 1924 r. we wsi Ło- 
pienie - Jeże (pow. wysoko - 
inazowiecki) odbywała się hu- 
czna zabawa z okazłi przyby- 
cia do wsi geometry Rosenber- 
ga. przeprowadzajacewo pomia 
rv do komasacii. 

W pewnym momencie zabra 
kło wódki, wobec czego ucztu- 
iący goście uprosili Stanisława 
Piekutowskiego. aby udał się 
do wsi Łonienie - Szeląsi. gdzie 
zamieszkały tam Dawid Pati- 
nek trudnił sie potajemnym wy 
szynkiem wódki. 


KONNO PO ŚMIERĆ 
Piekutowski zgodził się — 


[== - "NAC" _ ÓW | 
Ja tu jeszcze wpadnę 


(8. F) — Sprawa Józefa Ar 
tycha! — wywołał sędzia. 

Z pierwszej lawki podniósł 
się błogo uśmiechnięty jego- 
mość o mętnem spojrzeniu i fio 
letowym nosie, 

— Właśnie jestem, pania sę 
dzio. Czekam już rioże z godzi 
ne. Ale nie szkodzi, widziałem. 
że pan sędzia był zajęty. 

~~ Wiek oskarżonego? 

= Cjekaw jestem, czy pan 
sędzia zgadnie. Na ile ja tak na 
oko wyglądam? 

„Sędzia podeirzliwie spo rzał 
na metne oczy i fioletowy nos 
oskarżonego. 

— Oskarżony, 
lest pijany? 

— lji... gdzie tam „panie sç- 
dz'o! Do pijanego, to mi naj- 
mniej z 3 butelki brakuje! Krop 
nełem sobie naczczo tylko setkę 
dla weselszego wygladu. Żeby 
nas. sędziemu przyjemniej nv 
ło popatrzeć. Bo przea sadem. 
to każdv ze skrzywioną gota 
s'aje. 

— Józef Artvch jest oskarża 
uy © to — czyta sedzia A 
eaJł wo restauracii iad ż 
z siedmiu dań. wypił 4 butelki 
piwa i butelke wódki a następ- 
mie korzystając z nieuwagi kel- 
pera rzucił sie do ucieczki. za- 
wierajac icszere nóż i widelec 


jak widze, 


restauracyjny. Schwytano o 
dopiero na ulicy... Oskarżony 
przyznaje się do winy? 

— Panie sędzio w,szystko bi 
ło jedno wielkie nieporozumie- 
nie. Przedewszystkiem nikt nie 
uciekał! 

— .'rzecież Ścięano oskarżo- 
iiego na ulicy? 

— Nie moja wina, że te warja 
ty za mną lecieli! Ale kto ucie- 
kał? Leciałem tylko do domu 
po pieniądze. żeby za ten obiad 
zapłacić! 

— A dalczego oskarżony 
wziął widelec i nóż? 

— Bo na nich firma tej restau 
racji była. Wiec żebym nie za- 
pomniał, gdzie zjadłem. 

Drvieważ pan A. nle tz? jesz 
cze nigdy karany, rachunek po 
tygodniu uregulował i w czasie 
popełnienia występnego czynu 
był kompletnie pijany. Sad wy 
mierzył łagodna kare dwóch tv 
godni aresztu, zawieszając Wy- 
konanie na 2 lata. 

Zadowolony z wyroku p. Jó- 
zef skłonił sie nisko. 

—Bardzo przyjemny z nana 


sedziego człowiek — oświad- 
mt. — Przyjemnie, sA ZDA- 
nem rozmawia. Ja "u izszze 


kiedy wpadnę. to sobi: uhszer- 
niei pogadamy. 


wyświadczyć tę przysługę i na 
wypożyczonej od Skonywskie- 
go klaczy udał się do Patinka. 

Gdy  Piekutowski dłuższy 
czas nie wracał. trzech biesia- 
dników udało Się na poszuki- 
wanie. lecz z powodu ciemności 
i ulewnego deszczu powrócili. 
Dopiero o świcie Skorupski i 
niejaki Piętka wznowili poszu- 
kiwanie zaginionego Piskutow- 
skiego. 

Tuż za wsią Łopienie - Jeże 
znaleźli błąkającą sie klacz, 
lecz poszukiwanie jeźdźca nie 
odniosło skutku. Udali się tedy 
do mieszkania Patinka, żeby za 
siątnąć informacvj. Drzwi i o- 
kna zastali zamknięte od zew- 
nątrz, jedno tylko okno, zasło- 
nięte firankami hvło otwarte. 

Skorupski. czując, że coś po 
dejrzanego się Święci — zawia 
domił sołtysa Puchalskiego i 
wraz z nim wszedł przez okno 
do mieszkanła kupca. 

Oczom przybyłych przedsta- 
wil sie straszny widok. Cała ro 
dzina Dawida Patinka leżała po 
mordowana. a wśród nich leża- 
łv zwłoki Piekutowskiego. 

POŚCIG ZA SPRAWCAMI 
OHYDNEJ ZBRODNI 


W toku zarządzonero pośŚci- 


gu Za Sprawcami potworne 
zbrodni — władze śledcze zdo- 
łałv zebrać nastenujace szcze- 
góły. 


Na dwa dni przed morder- 
stwem. krecili sie w okolicv ia- 
evé podeirzani 4-01 meżczęźni 
w towarzystwie kobietv. Osn- 
bników tych zanważył świadek 
Zieliński. a zwłaszcza zanmie 
tal rysy jednego z nich. (dno- 
wiadały one Czesławowi Racz- 
kowskiemu. Podeirzani meż- 


Zwróć uwagę 


Ruch emigracyjny 


(w.) Duża się zmieniło od te- 
go czasu, gdyśmy po raz ostat- 
ni pisali o naszym ruchu emi- 
gracyjnym. Zmłany zaszły na 
niekorzyść. 

Obecnie mamy przed sobą 
dane statystyczne, opracowane 
przez Min. Opieki Społ. i odno- 
szące się do wychodźctwa za 
pierwszy kwartał b. roku. Oró 
łem wyjechało z kraju 6.569, a 
powróciło 2.867 osób. A więc 
powrotna fala dość duża, co nie 
świadczy dodatnio o naszej po- 
lityce emigracyjnej. 

W tym czasie nasza emigra- 
cia zamorska kształtowała się 
naipomyślniej do Palestyny 
Ocxiechało 2.460, powróciło 28 
osób). Na dalszym planie stoją: 
Brazylja (w. 553, p. 8) i Stany 
Ziednoczone (w. 267, p. 26). Re 
klamowana Argentyna okaza- 
ła się dla Polski złym terenem 
osiedleńczym, gdyż wyjechało 
4537. a powróciło 154, a jeszcze 
gorszym Kanada (w. 385, p. 
167), 

Natomiast nasz europejski 
ruch emigracyjny przedstawla 
się wprost katastrofalnie: wy- 
iechało 2.285, a powróciło 2.417 
osób. Tak np. na Łotwę nikt nie 
wyjechał, a powróciły 123 oso- 
by. Do Francji wxsemigrowało 
1.876, a powróciło 1.676 osób. 
W bieżacym kwartale sytuacja 
niewatpliwie pogorszy sie, bo 
zaczeły działać „francuskie ur 
lony.“ 

Charakterystvyeznie wyglada 
rubryka p. t. „inne kraje enro- 
peiskie: wviechato 66, powró- 
cilo 439 osób. Poprostu wiec 
mówiąc, wypedzają naszych wy 
chodźców z Europy! Dla Pola- 
ków musi być chleb w Polsce! 
Czv go znajdą reemieranci? 


czyźni zachowvwali sie tajem- 
niczo: przebywali w lesie, gdzie 
zbierali grzybv -które następnie 
jeden z nich nosił do wsi, celem 
przegotowania. 


BIDZIŃSKI WSYPAŁ 


Adam Bidziński zeznał w śle 
dztwie. iż w noczątkach sier- 
pnia 1924 r. Raczkowscy poin- 
formowali zo o nlanowanym na 
padzie na jakiegoś bogatego 
kupca. Bidziński zrodził się na 
udział w tym napadzie i wszv- 
Scy udali sie koleją z Warsza- 
wy do Szenietowa. skad pieszo 
vowędrowali do Racibów, 


JAK MORDOWANO 
PATINKÓW? 


Gdv noc zapadła. Raczkow- 
Bidziński i Wvszwvński u- 
dali sie do wsi Łopienie - Sze- 
lagi. odzie z łatwościa odnale- 
żli dom Patirków. W oknach 
paliło się światło, drzwi fronto- 
we nie były zam”: siete. wobec 
czero bez przeszkód wtargneli 
z rewolwerami do wnetrza, Bi- 
dziński nnznstał na czatach. 

Czesław Raczkowski i Wy- 
szyński za?7ali od Patinków, 
hy nołożyli się na ziemi i wy- 
dali pieniadze. oraz kosztowno 
ŚCi. 

Krzyk napadniętych sprowa 
dził do wnętrza trzeciego zbó- 
ja. Henryka Raczkowskiego. 

Po związaniu rak i nóg Pa- 
tinków  poukładano na podło- 
dze. poczem handvci zajęli się 
rabunkiem. 

Henrvk Raczkowski starał sie 
zanonioca tortur. a przedewszy 
stkiem duszenia wydobvć od 
młodei Leji Patinkównv wiado 
mości o ukrvtvch pieniądzach. 

Po rabunku bandyci zastrze- 
lili małżonków Patinków, 5-let 
niego synka Jankla udusili re- 
kawami od koszuli, poczem tru 
na starego Patinka wrzucili do 
piwnicy pod podłogą. 


ZABÓJSTWO 
PIEKUTOWSKIEGO 
I PATINKÓWNY 


W tym czasie. stojący na cza 
tach Bidziński usłyszał  tętent 
kopyt końskich (to właśnie je- 
chał po wódke Piekutowski). i 
zaałarmował kompanów. Ura- 
dzono. bv w razie przybycia 
kogoś. osobę. która przyjdzie 
wciągnąć znienacka do miesz- 
kania i zabić. 

Koń zatrzymał sie przed 
drzwiami domu Patinków. a 
młody wieśniak (Piekutowski) 
skierował sie ku wejściu. Led- 
wie stanął na progu — handyci 
wepchneli go siłą do izby, 
gdzie Czesław Raczkowski za- 
strzeli go bez słowa. 

Henryk Raczkowski widząc. 
iż żadnych zeznań nie wymusi 
od torturowanej Leji Patinków 
nv — zastrzelił ją. poczem ban 
da. zrahowawszy trochę towa- 
ru I pieniędzv zbiegła. 
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LIST POD DYKTANDO 


Nauczyciel szkoły ludowej, 
pan Mateusz, zwichnął sobie 
ręke i nie może pisać. A już nai 
wyższy czas. żeby napisał list 
do swej ukochanej Anieli. 

Woła więc po lekcjach nai- 
ładniej piszącego ucznia, Bol- 
ka. 

— Bolsk. — mówi mu — sia- 
daj i pisz słowo w słowo tak, 
jak ci podyktuję. Uważaj tylko, 
nie kreć się i nie rób kleksów... 

Bolek siada i skrupulatnie pi 
sze słowo w słowo, co mu pan 
nauczycie! dyktuje. 

„Najdroższa panno, panno 
przez duże p. Anielo, wykrzyk- 
nik, Kiedy panią tylko pozna- 
ko i. serce mi rowiedziało, nie 
kręć się ośle bo krzywo litery 
wyjdą, że ta albo żadna. Za- 
cznij od nowego wiersza. 

Miłości pragnie moja dusza, 
dusza się pisze przez u. a nie 
przez o z kreską. 

Boska Anielo, jak piszesz list, 
to nie dłub w nosie, życie moje 
bez ciebie nie ma uroku. 

Czy pamiętasz kiedyśmv się 
poznali, postaw znak zapyta- 
nia, Kiedvm poraz pierwszy zło 
żył na twej szvi. wielokronek * 
znów od nowego wiersza. 

Nie kończę, bo boje sie obra- 
zié pani skromność. Wiem. że 
jesteś niewinna i czvsta, nie 
kładź palunchów na papierze. ho 
powalasz. Wiem. że serce two 
ie dotvchczas nie kochało. a ie 
żeli nawet , daruje ci wszystko, 
Jeżeli jeszcze raz zrobisz kleks 
ucho ci psiakrew urwę. 

Zlituj sie. wvkrzyknik. Budź 
dla mnie żona. nie oumawiaj 
mi twej reki. słowo daie. że cie 
w pysk strzelę. cały list powa- 
lał, wykrzyknik. Bo ja dla vie- 
bie, jeśli każesz w ogień shd- 
czę. od nowego wiersza. 

Kocham cię, kocham cię. ko- 
cham cię. Napisałeś trzv razy 
kocham cię? Odpowiedz kapu- 
ściana głowo. kiedy cię pytam. 
I jeżeli mi odpowiesz odmow- 
nie skończę z tem marnem ży- 
ciem. od nowego wiersza. 

Twój do grobowej deski. Pod 
pisz sie za mnie Mateusz Kołek. 
postaw datę, wytrzyi bibułą list 
i uciekaj do matki, żeby ci rece 
umyła, ho aż się słabo robi, jak 
na ciebie patrzeć", 


Napeleon Sadek. 


Bezpłatna 
pomoc prawne 


Program radjowy 


ROZGŁOŚNIA 


7.00 Svgnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.25 Muzyka z płyt. 7.85 — 7.40 
Dziennik porannv. 7.55 Chwilka gos- 
podarstwa domowego. 11.40 Przegląd 
prasy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Mu- 
zyka popularna. 12.33 Muzyka popu- 
larna. 15.10 Wiadomości gospodarcze. 
15.25 „Chwilka lotnicza”. 15.35 Muzy 
ka lekka. 16.20 Lekcia ięzyka francu- 
skiego. 16.20 Utworv fortepianowe. 
11.000 Recital Śśniewaczv. 1430 Od- 
czyt. 17.50 Odczyt. 18.10 Muzyka ta- 
eczna z kaw. „(astraonomia”, 19.15 
„Skrzynka pocztowa rolnicza 19.25 
Odczyt aktualny. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 20.037 Koncert muzyki tek- 
kiei, 21.00 „Kobieta w Sowietach*, 
21.15 Koncert. 22.00 Muzyka lekka i 
taneczna. 27.40 Odczyt. 33.00 Wiade. 


WARSZAWSKA 


mości meteor. 23.05 Muzyka tanecr 
na z Kabaretu Literackiego ..Nou, 
Momus“. 


TRANSMISJA MUZYKI 
Z LONDYNU 


Najświeższa atrakcia programów» 
rodiowych będzie w dn. 22.4 o godz 
22.30 pierwsza transmisia londyń=t . 
go jazzu z hotelu „Savoy“. Porvw 
iace tempe iazzu. uroteskowv m 
i iego eszotvczne brzuncne w w 
konaniu jednego z najlepszych Zew 
łów tego rodzaju. zabrzmi na tala 0 
radiowych w swei doskonałei forme 
Amatorzy i znawcy iazzu zuasida w 
tym dniu dla siebie nrawdziwe zado- 
walenia 


TFKKIEJ 


Sensacje na Jasnym Brzegu|-— 


(m. g.) Na Rivierze często ba- 
wili wybitni dostojnicy państwo- 
wi a nawet królowie. Nigdy jed- 
nak nie było takiego napływu 
królewskich gości jak w czasie 
ubiegłych świąt. 

Dość powiedzieć, że na hono- 
rowej trydunie w Monte Carlo, 
książę Monaco, władca maleńkie 
go państewka, gościł takie znako 
mitości, jak króla Szwecji Gusta- 
wa, byłego króla Hiszpania Alfon 
sa i księżniczkę Ingrid. 

Ale już nazajutrz książę Mona- 
co witał następcę duńskiego tro- 
nu księcia Fryderyka i „obywate- 
la Bernadotte". Ten ostatni, jak 
wiadomo, był następcą tronu 
szwedzkiego ale wskutek mezal- 
jansu został wydziedziczony. Ber 
nadotie ożenił się z mieszkanką 
Berlina Eriką Patzek i z nią właś 
nie przybył do Cannes. 


PAN Z TOLEDO I PIESEK 
AMERYKANKI 

Rzecz prosta, że taki napływ 
znakomitości wywołał na całej 
Rivierze kolosalne zainteresowa- 
nie. Specjaliści, a właściwie spe- 
cjulistki od piotkowania, mieli 
wdzięczny temat do gadania. Al- 
bowiem pobyt królewskich goś- 
ci był połączony z jakiemiś ma- 
trynionjalnemi zamiarami a po- 
wtóre każdy radby coś konkretne 
go dowiedzieć się o szalonej de- 
cyzji następcy tronu szwedzkie- 
go, który wolał zrzec się tronu by 
le tylko zdobyć upragniony ob- 
jekt swej miłości. 

Książę Sigward, takie bowiem 
imię nosił następca tronu szwedz 
kiego, przybył ze swą Żoną au- 
tem bezpośrednio z Berlina i za- 
mieszkał w skromnym apartamen 
cie w Juan les Pins. Zameldowal 
się jako Sigward Bernadotte z żo 
ną. Jako zawód figuruje — reży- 
ser fllmowy. 

Nazajutrz Bernadotte pojechał 
do Cannes, gdzie spotkał się z 
księżniczką Ingrid. Spotkał się 
również z królem Gustawem. O- 
powiadają, że było to pierwsze 
spotkanie Sigwarda od czasu pa- 
miętnego małżeństwa z Patzek. 

Najpopularniejszym bezsprze- 
cznie na Rivierze jest jak zazwy- 
czaj król Alfons. Tym razem zde- 
gradowany monarcha zamieszkał 
w Nicei w hotelu Negresco. Były 
król nosi obecnie nazwiska księ- 
cia Toledo. 

Codziennie po obiedzie wyjeż- 
dża książę Toledo do Monte Car 
lo i spędza kilka godzin w kawiar 
ni hotelu paryskiego. 

Bogate amerykanki až płoną ze 
wzruszenia na widok byłego kró- 
la Hiszpanji. Alfons nie zawiera 
jednak żadnych znajomości. Sa- 
motnie siedzi przy swym stoliku 
i popija cienką herbatę. 

Zdarzyło się, że jedna z ame- 
rykanek postanowiła za wszelką 
cenę poznać Alfonsa. Miał jej w 
tem dopomóc... piesek. Któregoś 


Angeles przywędrowały 
kiem 


tke studiulac kcdekg. 


A l LITERA PRAWA 
ie trzy piekne okazy*skradziontpewnemu hodowcv drohiu z pod Los 


a do sądu jako „dowody rzeczowe”, Widać z ja- 
zainteresowaniem i przeleciem odnosza sie do swolel sprawy, pil- 


nie od 10-ej rano do 12-ej w no- 
cy. Gra się jednak i dłużej i są 
jeszcze naiwni, którzy borykają 
się z losem pragnąc mu wydrzeć 
fortunę. 

Swego czasu istniały specjalne 
formularze Sprzedawane w naj- 
rozinaitszych sklepach, na podsta 
wie których można było ułożyć 
specjalny system gry. Stanowiło 
to pewną trudność dla gracza, 
tem bardziej, że musiał przepro- 
wadzać jakieś obliczenia, mogące 
łatwo przyprawić o zawrót gło- 
wy. 

Ostatnio widocznie dla ułatwie 
nia wyrzucania pieniędzy ukaza- 
ły się w sprzedaży specjalne auto 
maty, które mają tę właściwość, 
że odrazu ujawniają na jakie licz 
by czy cyfry należy stawiać by 
wygrać. No i ludziska kupuią au- 

A w kasynie od pewnego czasu| tomaty i przegrywają w dalszym 
panuje ożywiony ruch. Jak wia-| ciagu podobno z większym jesz- 
domo kasyno otwarte jest oficjal-cze niż dotąd skutkiem. 


poobiedzia amerykanka ujrzaw= 
szy Alfonsa puściła pieska. Psina 
pobiegła do byłego króla, wsko- 
czyła na kolana i poczęła się ła- 
sić. Wywołało to szaloną weso- 
łość. Po chwili picsek niezręcznie 
potrącił szklankę z herbatą i płyn 
rozlał się na królewskie spodnie. 

"Z pomocą przybiegła służba, 
ale niestety spodnie były mokre 
i Alfons musiał je własnoręcznie 
obcierać jedwabną chusteczką. 
Amerykanka dopięła swego. Przy 
biegła do króla przepraszając go 
za wypadek i przy tej okazji na- 
stąpiło upragnione poznanie. 

W KASYNIE GRY 

Były król hiszpański często 
spaceruje po ulicach Monte Car- 
lo, ale nigdy nie zawitał do słyn 
nego kasyna. Poprostu nie ma 
chęci albo pieniędzy. > 


Płyną tratwy po 


WTZ 


Koniec legendy o delfinach 


Wiśle 


GEE 


Powszechnem jest mniemanie,, cy, którzy na Adrjatyku staczają 
iż delfiny należą do łagodnych| nieustanne walki z delfinanii. 


stworzeń, co potwierdzali poeci 
i pisarze. Innego zdania są ryba- 


NOWE SALE MUZEALNE W WILANOWIE 
Wczoraj w obecności p. ministra W. R. i O. P. i licznych przedstawicieli swiata artystycznego odbyło się w Wi- 
lanowie otwarcie nowourządzonej galerji obrazów ì dalszych sal myzedlnych w Pałacu wilanowskim. 
Na zdjęciu podajemy ogólny widok jednej z nowotwartych sal (na fewo) oraz jeden z cenniejszych objektów 


galerji: obraz Craancha (na prawo). 


Lekarz domowy dla wszystkich 


ni mieć swoje tereny pracy, t. j. 
pomocy lekarskiej w naszych u-| pewną ilość R Ss r kt 
bezpieczalniach są powszechnie | rymi opiekują się stale. Stąd naz 
znane. Za dużo formalności, zaj wa „lekarza domowego“, który 
dużo biurokratyzmuł leczy ubezpieczonych, nłezależ- 
Najwidoczniej zdają sobie z te| nie od lekarzy - specjalistów. 
go sprawę również władze kie-| Pierwszy warunek naprawy w 
rownicze ubezpieczalni, skoro w| tej dziedzinie — to inny, niż do- 
oficjalnym organie instytucyj u-| rychczas stosunek do „papier- 
bezpieczeń społecznych („Prze-| ków“ i wszelkiego rodzaju for- 
gląd ubezp. społ.“ nr. 4-ty z b.| malności. Czytamy oto: 


m.) zamieszczono na naczelnem " 
miejscu obszerny artykuł wice- b „Lekarz domowy mie pess A 
rezesa Izby Ubezpieczeń Spo- gprs gempur | td 
ecznych, p. dr. H. Wilńczyńskiej p)» Jedi się on wykaże Ksią acz” 
go o racjonalnej organizacji po-| +9, pigmen Praeogawcy, i> jk 
mocy lekarskiej, pomocy szyb-| NANen i de M ka Sadne, 
kiej i najbardziej skutecznej, ja- po wadrzeniem. “ ahur mte ee 
ka dałaby się urzeczywistnić w Pe ar e Be BF tb. 
R ustawy 2 dn. 28.III 1933 wiarygodnych pism lub „gświad- 
czeń, w razach zaś nagłych — 
Lekarze ubczpieczalni powin- i bez powyższych arit 
lecz na zapewnienie ubezpieczo- 
nego lub jego otoczenia. Po o- 
kazaniu nagłej pomocy, lekarz 
donosi o niej ubezpieczalni, a ta 
dokonywa kontroli uprawnień, w 
razie zaś nadużycia postępuje 
właściwie. Żadne formalności biu 
rowe nie mogą przeszkodzić w 
©. | natychmiąstowem lęczeniu ubez- 
3; pieczonego. 


Niedomagania organizacyjne 


gdyż co moment słyszy się o gor 
szących faktach odraczania szyb 
kiej pomocy koniecznej dlatego, 
że „zapomniane książeczki”, lub 
że „biuro po trzeciej nie urzędu 
934 | je“, lub „że legitymacja jeszcze 
í | nie podpisana“ i. t. p. 


[j 
| === 


Stare gazety 


kupuje od 30 kig. Oferty dla okazicie- 
la losu 161346. Poste-Restante War- 
szawa. Ceny rozumieją sle wraz z do 
starczeniem de Warszawu 


+ Na tę sprawę kładę nacisk, 


Między lękarza a ubezpieczal- 


ój nie nie mogą wchodzić pojęciowe 


dziwolągi w stosunku do choro- 
by, jak godzina, numerek, punkt, 
gdy chodzi o leczenie I wynagro- 
dzenie. Od godziny można pła- 
cić dyżury pielęgniarskie, numer 
ki można zaprowadzać przed 
drzwiami panopticum, a punkty 
— na liczniku bilardowym, lecz 
w Żadnem razie w lecznictwie po 
ważnemi” 


Mądre słowa! Skoro padły z 
tej strony, to widać, że sprawa 
już doskonale dojrzała do racjo- 
nalnej reformy. 


Druga reforma — pod hasłem 
„lekarza dla chorego”, a nie od- 
wrotnie: 


„Lekarz domowy“ łącznie z 
Inspektorem Pracy czuwa nad hi 
gjeną i bezpieczeństwem pracy 
w miejscach zatrudnienia na 
swoim terenie lub swych ubezpie 
czonych, ponadto przeprowadza 
tamże szczepienia zapobicyaw- 
cze ł inne czynności, mające na 
celu podniesienie zdrowotności i 
kultury sanitarnej. Winien też co 
najmniej raz na dwa lata zbadać 
(lub wezwać do zbadania) każ- 
dega ubezpieczonego (człanków 
rodziny), choćby ten czuł się 
zdrowy." 


Wreszcie — sprawa odpowie 
dzialności lekarza domowego! 


„Lekarz ułega zwolnieniu ze 
stanowiska w razie częstych u- 
zasadnionych zażaleń pacjen- 
tów!“ 


P. dr. H. Wilczyński stawia 
szereg innych jeszcze postula- 
tów, mających na celu uzdrowie- 
nie wysoce nienormalnych sto- 
sunków w tej dziedzinie, 


Delfiny, twierdzą on, wyrzą- 
dzają im niesłychane szkody, po- 
żerając ryby, gdy w sieciach znaj 
duje się kilka aslfinów, połowa 
złowionych ryb zostaje przez mie 
pożarta i rybak traci napróżno 
czas. Ostremi zębami przegryza- 
ją często delfiny sieć i, wyrzą- 
dziwszy szkody, zmykają potem, 
pozostawiając rybakom pustą, 
porwaną sieć, z której uciekły 
wszystkie złowione ryby. 


To też rybacy polują przy po- 
mocy harpuna na delfiny i tępią 
je bezlitośnie. Ale niezawsze uda 
je się wciągnąć trafionego harpu 
nem delfina do łodzi; rzuca się 
on wściekle i nierzadko udaje mu 
się przegryźć linę i zniknąć z 
tkwiącym w jego boku harpu- 
nem. 


C(wierć miljonarokotników 


obcokrajowców 


Jak wynika z danych staty- 
stycznych prefektury Sekwany, 
iabryki i warsztaty paryskie za- 
trudniają 233.208 obcokrajow- 
ców. Liczba bezrobotnych w Pa- 
ryżu dochodzi do 180.000, co 
skłania część prasy do wysunię- 
cią żądania, aby rząd stosował 
ostrzejszą kontrolę nad ścisłem 
wykonywaniem przepisów o za- 
trudnianiu obcokrajowców przez 
przedsiębiorców. 


Jak długo żyją 
zwierzęta 


Jak wiadomo, w świecie zwie- 
rzęcym najkrócej żyją zwierzęta 
mięsożerne. To też ostatnio uzna 
ny został za fenomen kot, który 
zdechł po 22 latach i pies, który 
żył 28 lat. 


Trawożerne konie żyją znacz- 
nie dłużej, najdłuższy wiek osiąg 
nął koń z okolic Limoges, który 
zdechł po 50 latach życia. Re- 
kord jego pobił pewien osioł, 
który przeżył 106 lat, I ten re- 
kord należy do Amcryki, osioł po 
chodził bawiem z Cranarty. 


Spraw!edliwość 
na Wschodzie 


Do Mekki, świętego missta 
muzułmanów, napływają stale tiu 
my pobożnych pielgrzymów. 


Zdarzyło się, iż miejscawy rze 
zimieszek, kryjąc się w tłumie. 
skradł jednemu z pielgrzymów , 
sakiewkę. Przyłapano go wkrót 
ce i znaleziono przy nim skra- 
dzione pieniądze. 


Zaprowadzono winowajcę do 
sądu i tu, w obecności tłumnie 
zebranych pie'grzymow, sędzi: 
ogłosił wyrok: Uciąć złodziejowi 
prawą rękę i przybić ją do słupa 
na placu, jako ostrzeżenie dla 
wszystkich pobratymców z cechu 


złodziejskiego, 


14, POJEDYNEK. 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w 


JE 


sieć szatańskich pokus | zasadzek 


Strzelił ponownie, znów bez celowania, więc po-| jękiem ku Hebdyńskiernu, który padł zemdlony z utra 


Gdy Antoni wszedł do pokoju, gdzie Emil z Relem| wtórnie chybił. 


aradzali się, wyglądał taki blady i przybity, że tamci 
dwaj jednogiośnie zawołali: 

— Co się dzieje? Skąd wracasz? 

Opowiedział im wszystko. Emil nie chciał swym 
uszom wierzyć. Natomiast obdarzony praktycznym 
zmysłem Rel rzekł spokojnie: 

— W takim razie wszystko w porządku. Właśnie 
głowiliśmy się nad tem, jak Hebdyńskiemu dać do zro- 
zumienia, że masz do niego żal, a jednak nie zdradzić 
się ze wszystkiem, co wiemy. Teraz sprawa jest pro- 
sta. 

— Działajcie więc i to jak najszybciej. 

Wkrótce stawili się sekundanci Hebdyńskiego, 
z którymi szybko omówiono warunki. Pojedynek miał 
się odbyć jeszcze tegoż dnia na pistolety, 

Warunki były następujące: pistolety, piętnaście 
kroków, z celowaniem, trzy strzały z każdej strony, 
niezależnie od rany. 

Przed drugą przeciwnicy zjechali się na miejsce 
spotkania. Elicki na widok Hebdyńskiego aż zjeżył się 
z gniewu. Sponsowiał, trząsi się cały, ciskając groźne 
spojrzenia. Hebdyński, przeciwnie, był bardzo blady. 
ale spokojny. 

Gdy spojrzał na Rela, przemknęła mu przez gło- 
wę myśl: 

— Ta twarz wydaje mi się dziwnie znajoma. Ja- 
kiś Rel.. Nie, nie przypominam sobie, abym znał ko- 
goś o takiem nazwisku. 

Rel, bacznie śledzący każdy ruch Hebdyńskiego, 
dostrzegł to i zrozumiał. Ale, jak zwykle, postanowił 
pokryć wszystwo tupetem, rzekł więc: 

=- Mój kuzyn Eiicki wybiera to miejsce... 

-— Jego kuzyn? — pomyślał sobie Hebdyński. — 
Chyba przez jakieś powinowactwo, bo nie pamiętam, 
żeby Elicki miał takiego kuzyna. Może to jakiś kuzyn 
Toli i Basi? A swoją drogą musiałem tego draba już 
gdzieś kiedyś widzieć. Tylko gdzie? 

Rel zaś sobie myślał: 

— Cudownie się składa. Czy ten padnie, czy tam- 
ten, będę miał o jednego dla mnie niebezpiecznego 
człowieka mniej. O, gdyby się tak dało zrobić, żeby 
obaj zostali zabici!... 

Na komendę „palt“ Hebdyński podniósł pistolet 
1 st celowania. Kula świsnęła nad głową 
Eli. ki zaś celował bardzo starannie. Ledwo 
strzejit, guy Hebdyński chwycił się za lewe ramię, 

— Czy pan pułkownik ranny? — zapytał sekun- 
dant. 

— Drobnostka, nie będziemy sobie z tego powo- 
du przeszkadzać — rzekł Hebdyński, 


PU. 


ACZ 


Elicki celował jeszcze dłużej, Znów strzelił. Tra- 
fił Hebdyńskiego w prawe biodro. 

Lekarz podbiegł i oświadczył: 

— Trzeba koniecznie przerwać pojedynek. 

— Ależ dlaczego, panie doktorze? — zapytał 
Hebdyński, — przecież jeszcze został jeden strzał. 

— Nie potrafi pan, panie pułkowniku, utrzymać 
się na nogach. 

— To nic. Będę klęczał. R 

Rzeczywiście, z pomocą swych sekundantów 
uklęknął, oparł się lęwą ręką o ziemię, a w prawej 
trzymał pistolet. 

Rzekł: 

— Rezygnuję z mojego prawa pierwszego strzału. 
Proszę strzelać. 

Elicki wycelował... 

Padł strzał Pułkownik ani drgnął. 

— Chybiłem! — ryknął Antóni z wściekłością, 
cisnął o ziemię pustym już rewolwerem, poczem jęk- 
nął: — O, Boże, gdzie Twoja sprawiedliwość? — i za- 


łamał ręce. Ę 
Tymczasem Hebdyński rzekł spokojnie, choć 
z trudem: 


— Przepraszam bardzo, ale ja jeszcze mam, zdaje 
się, prawo do strzału... 

— Bardzo słusznie — odparł Elicki, wyprostowu- 
jąc się i mówiąc: — A niech pan dobrze celuje... 1 tak 
już nie mam poco dłużej żyć!... 

Stanął śmiało z odsłoniętą piersią, 
strzał Hebdyńskiego, który rzekł: 

— Myśli pan, że jestem taki niezdara, co dwa ra- 
zy strzela i nie umie trafić? O, niel.. Chybiałem 
umyślnie... Teraz zato panu pokażę, jaki ze mnie 
strzelec... 

Co rzekłszy, błyskawicznie strzelił do przelatują- 
cego wysoko wróbla, który natychmiast spadł niartwy. 

— To jedno, co chciałem panu powiedzieć — 
rzekł Hebdyński, — po drugie zaś, niech panu się rów= 
nież nie zdaje, że óstatni strzał pański chybił dlatego, 
że ja nawet ni: drgnąłem. Przeciwnie, trafił pan do- 
skonale, a oto dowód — dodał i odsłonił swoją pierś 
na której wszyscy z przerażeniem ujrzeli straszliwą ra- 
nę. 


czekając na 


Słabnącym już głosem Hebdyński mówił dałef: 
— A teraz wysłuchaj mnie, Antosłu... Stało się, 
jak chciałeś... Dopiąłeś celu. Ja zaś w obliczu śmier- 
ci przysięgam ci, żeś mnie posądził niewinnie. Wie- 
rzysz mi wreszcie? 
Elicki osłupiał. Po chwili zaś pchany nieodpartym 
przymusem wewnętrznym, rzucił się z rozdzierającym 


Powieść -reportaż z iajników potwornej afery w 


PRAGNIENIE GRZECHU POTĘGUJE SIĘ... 

Pani Mela stała naga przed wielkiem lustrem 
I przyglądała się odbiciu z wielką skrupulatnością. 

Z przyjemnością stwierdzila, że ciało ma jeszcze 
jędrne. jest smukła, skóra różowi się młodzieńczo 
dzięki kremom i masażom. Z pewną bojaźliwą troski- 
wością dotknęła piersi, nieco opadających, choć wkła- 
dała tyle cierpliwości i nie szczędziła zabiegów, by za- 
chować należyty kształt biustu. 

Odwróciła się i przez kok. spojrzała na plecy. 

W tej samej chwili rozległo się pukanie. 

— Kio tam? — zapytała z nieukrywaną irytacją 

= Otwórz, mamciu! — usłyszała głos córki. 

— Zaraz — powiedziała powoli i sięgnęła po 
szlafroczek. 

Otworzyła drzwi i zapytała sucho: 

— Czego chcesz? 

Do pokoju weszła panna Lila. Trzymając ręce 
w kieszeniach piżamy, przechyliła swą wdzięczną 
główkę i, szerako otwierając oczy w przesadnie uda- 
nem zdziwieniu, zapytałą: 

— Czegóż to mamcia taka zdenerwowana? Mó- 
wiła mi Polcia, że jesteś riezdiawą i masz migrenę 
Przyszłam się dowiedzieć o twoje zdrowie, a ty mnie 
tak przyjmujesz? Nawet nie chce”z mnie pncałoważ: 

Pani Mela msnęła ustęri puszysta włosy córki 

— Naprawdę mam migrenę 1 chcę się położyć 
Ojciec jest? 

— Zdaję się, że dopiero co przyszedł i jest już 
u siebie. 

— To dobrze... No, idź spać, Lili... 

Dziewczyna odwróciła się. 

Matka ogarnęła spojrzeniem 


jej wiotka zgrabną 
postać. 


— Gdyby tak stanęła obok mnie naga — przem- 
knęła jej myśl, — zwyciężyłaby bezapelacyjnie! 

Na chwilę jeszcze ujrzała jasne kędziory Lili, któ- 
ra wsunęła głowę we drzwi i zawołała: 

— Dobranoc, mamciu! 

Pani Mela przygryzła wargi. Znienawidziła ten 
wyraz „mamcia“, na który nigdy nie zwracała uwagi, 

-— Dlaczego ona mnie tak brzydko nazywa? — 
pomyślała ze złością. — Inne dziewczęta w jej wieku 
mówią swoim matkom po imieniu i tak właśnie jest 
najlepiej. Pomiędzy matką a córką powinien być sto- 
sunek koleżeński! Ale to nie podoba się memu sza- 
nowneniu małżonkowi!... 

Ze złością rzuciła szlafrok na ziemłę i poczęła 
wkładać piżamę, by polożyć się wreszcie do łóżka. 

Nie mogła jednak zasnąć, 

Siadła na poduszce, oplotła nogi rękami i pogrą- 
żyła się znów w myślach. ` 

— Czy zrobiłam na nim wrażenie, czy poprostu 
tak gadał mi komplementy, byle mówić? — zadawała 
sobie pytanie. -— Jak się zachowa, kiedy przyjdzie 
z wizytą? Kiedy ją złoży?.. Żeby tu przyszedł teraz 
do mnie! —— westchnęła. 

Myśl ta zapiekła ją, jak żywy ogień. Padła wtył, 
ciało jej wyprężyło się w pragnieniu pieszczoty, daw- 
no niezaznanej. 

W tej samej chwilł Noderski wracał z de Monte- 
pędem do domu. Rozmawiali w santochodzie o pani 

eli, 

— Czy hrabia sobie wyobraża, — mówił Monte- 
mort, — jak ta kobieta teraz musi szałeć? jak ją pona- 
si, jak skręca namiętność?.. Nie można jednak pusz- 
czać cugli zbyt wcześnie! Niech pan to dobrze zapa- 


'miętal... Ma zaproszenie nie póidziemy tak odrazu 


ty krwi... 
Obecny lekarz zakrzątał się żwawo, ale mógł rze 
tylko: 

— Stan bardzo grożny. Niemal beznadziejny. 

Emil z trudem oderwał brata od tego strasznege 
widoku. Antoni, zmiażdżony i przybity, rzekł bratu: 

— Tchórz, gwałciciel, nie umiera z taką odwagą, 
Pomyliłem się. Zabiłem niewinnego. Niechaj krew je 
go spadnie na niegodziwego sprawcę, któremu udałó 
się ujść mojej zemście. 

Od owego dnia Antoni codziennie przez długie ty: 
godnie dowiadywał się o stan Hebdyńskiego, wciąż 
jeszcze niepewny. Pierwsze dwie rany były już nie 
mal zagojone, natomiast trzecia nie goiła się i była na 
dal niebezpieczna, pomimo wspólnego wysiłku mnór 
stwa lekarzy. 

Antoni był w rozpaczy. Dręczyły go wyrzuty sią 
mienia. Trapiło rozczarowanie, że prawdziwy sprawe 
ca jednak nadal pozostaje bezkarny. 

Pewnego dnia lokaj w mieszkaniu pani Fena 
skiej, gdzie leżał chory, zapytał go, czy przypadkiem 
nie jest Antonim Elickich, bo ranny wciąż go przywo- 


e. 

Słysząc to, Elicki przyznał się i wyraził gotowość 
natychmiastowego udania się do pułkownika. 

Hebdyrński powitał go z radością, pytając: 

= Cóż, Antosiu, uwierzyłeś nareszcie? 

~- Wybacz mi, Jasiu, wybacz — zdołał tylko wy 
ibełkotać Antoni. 

— Już dawno ci wybaczyłem. Wiem, jak wiele 
cierpiałeś... Ale powiedz mi, jak ci to wpadło do gło- 
wy? 

Antoni wyłtumaczył mu wszystko. Hebdyński wy- 
słuchał tego i rzekł: 

— Tak, teraz cl się nie dziwię. Ale wobec tego 
muszę ci wszystko wyjaśnić. Przedewszystkiem re- 
wolwer był mi skradziony na rok przed nieszczęściem 
Danusi. am na to dowód, bo tegoż dnia zamówiłem 
sobię taki sam i oto kwit za zapłacenie zaś -— rzekł, 
wyjmując go z biurka. 

Hebdyński chciał również opowiedzieć, dla kogo 
wtedy wrócił z Kronsztatu, ale Antoni się temu sprze- 
ciwił, mówiąc: 

— Jeżeli chodzi o cześć kobiety i to nieżyjącej, 
nie chcę nic więcej wiedzieć. 

Uścisnęli sobie ręce I od owego dnia Antoni co- 
dziennie bywał u Hebdyńskiego. Do czasu, kiedy An- 
toni musiał wyjechać do Brazylji. 


Dalszy ciąg jutro. 


BIECYCH 


świecie arysłokracji 


Zdążymy. Zapoznamy się najpierw z jej mężem I te 
on raczej nas do siebie zaprosi. Tak będzie o wiele ie- 
piej. Ten stary głupiec jest niezwykle podejrzliwy 
w stosunku do mężczyzn, którzy wchodzą pod jego 
nieskalany dach. tym nieskalanym dachu deklamu- 
je ustawiczniel.. Zbliżymy się do niego pod pozorem 
interesów. A tymczasem nasza piękna pani Mela bę- 
dzie tęskniła i pragnęła grzechu coraz goręcej!.. Za 
tydzień sam pójdę do Zuberskich i przekonam się, jak 
wielkie wrażenie zrobił hrabia Noderski na pani Kunic- 
Lamockiej.. A hrabia się narazie nie pojawil... Czy 
pan sobie wyobraża, jaki to efekt wywrze, kiedy zoba- 
czy mnie bez pana? Przypuszczam, że gotowaby na- 
wet zaraz jechać do pana garsoniery!... 

= Czy to jednak nie za powolne działanie? ~- 
zapytał Noderski. 

O, niet... Musimy przygotować również pewlen 
grunt pod posunięcia natury finansowej. 

«= Właśnie chciałem zadać to niedyskretne pyta- 
nle: jak pan zamierzasz wykorzystać przychylność mo- 
jej przyszłej kochanki? 

= Te rzeczy należy traktować Indywidualnie 
Wszystko zależy od tego, z kim będziemy mieli do 
czynienia. Tam, gdzie będzie potrzeba powledzieć 
poprostu: daj, moja kochana, kilkadziesiąt tysiecy, ho 
mi potrzeba, tam nie będziemy się uchvlali i od takie- 
go szczerego postawienia sprawy. W tym jednak wy- 
padku mam i inny plan. Bardziej skomplikowany, ale 
obiecujący większy zysk. Znacznie większy zysk!.. 
O tem pomówimy wkrótce. Biorę przytem w rachuhę 
i czarującą córeczkę, pannę Lilę, rozkoszne dziecko 
budzące nawet we mnie, starym, zrozumiałe porusze- 
nie nerwówł... Pan jednak musi najpierw zdohyć je. 
matkę! To wszystko, czego wymaga chwila! 


Dalszy ciag jutro. 


Przygotowania Polaków z Ameryki 


do Igrzysk Sportowych w Warszawie 


We wszystkich naszych oś- 
rodkach emieracvinvch wre e- 
nergiczna nraca przygotowaw- 
cza do udziału w wielkich Igrzv 
skach Sportowvch Polaków z 
zaeranicv. które odbędą się w 
sierpniu b. r. w Warszawie. 

Na' terenie Kanadv utworzo- 
no w Winnipeg Komitet ergani 
zacvinv Igrzysk Sportowych: 
na czele którego stanął konsul 
R. P. w Winnipegi. p. Jan Paw 
lica. 

Do zawodów sportowych w 
Polsce zakwalifikowano p. Bo- 
ruszyńskiego (oszczep i kula). 
boksera Kamińskiego oraz jed 
nero pływaka. 

w Chicago Miedzvorganiza 
cviny Komitet Igrzysk nawia- 
zał kontakt z Radą Sportową 
Polonii na Wschodzie. 

Ustalono. że teren Pittsbur- 
ski zamierza wyłonić specialny 
Komietet. którv podporządkuje 
się akcii Rady Sportowej Po- 
lonji na Wschodzię z siedzibą 
w. New Yorku. 

Rada Sportowa Polonii na 
Wschodzie zamierza wysłać o- 
koło 6 — 8 zawodników. 

W końcu maja b. r. odbędą 


Piłkarskie mistrzostwa 
świata 


Do rundy finałowej piłkarskich mi- 
strzostw świata, które odbędą się w 
różnych miastach włoskich, definityw 
nie zakwalifikowały się zespoły nastę 
pujące: 

Niemcy, Francja, Włochy, Czecho- 
słowacja, Holandia, Szwecja, Hiszpa- 
nja, Egipt i Chili. 

Pozostałych siedmiu finalistów wy 
„ loni spotkania eliminacyjne, które mu- 
szą być rozegrane do końca b. m., a 
ktorych program przedstawia się na- 
stępująco: 

ustrjia — Bułgarja, Belgia — Ho- 
landja, Węgry — Bułgarja, Rumunja 
— jJugosławja, Stany Zjednoczone — 
Meksyk, Brazylja — Peru. 


sie w Chicago wielkie elimina- 
cvine zawody sportowe Pola- 
ków. które zdecyduja o skła- 
dzie ekipy na Warszawe. 
Niezależnie od powyższego 
Zwiazek Sokolstwa Polskiego 
EET". = ZEE 


w Ameryce zamierza przysłać 
na igrzyska do Polski 3 — 5 
zawodników. Łączna reprezen- 
tacja Polonji amerykańskiej ze 
Stanów Zjednoczonych wynie- 
sie około 25 zawodników. 


ER m 
Na kanwie dnia 


Bilans z Budapesztu 


(Gór.) Pierwsze wieści z pola|w poważnej liczbie do finałów 


bitwy z Budapeszcie, gdzie pięś , Stało się inaczej, 


ciarze kilkunastu państw wal- 
czyli o prymat w Europie były 
dla nas nogół zadawalające. 
Zwyciężaliśmy o ogólnie sądzo 
no, że uda się nam przedostać 


Sprawa wyjazdu pięściarzy do Ameryki 


w dniu 18 maja w Chicago z re wody a mianowicie iuecz Pol- 


Beznośrednio po meczach bo 
sserskich Polska Niemcv 
(Poznań) i Polska — 
(Warszawa). które odbędą się 
w dniu 29 b. m.. nastąpi w dniu 
2 maja wviazd polskicei bokser- 


prezentacją amatorską Chica- 


Austria | go. 


Ostatnio Polski Zw. Bokser- 
ski otrzymał z Amervki dope- 


skiej reprezentacii do Amervki. |szę zapraszającąa naszych za- 
Drużyna nasza zmierzvć się ma wodników na drugie jeszcze za 


juwiety przeciw wysyłanit sporlowiów zagranicy 


Jak dowiadujemv sie. toczą- 
ce sie od dłuższegowczasu licz- 
ne pertraktacje na temat kon- 
taktu sportowego polsko - So- 
wieckiego narazie nic zostały 
uwieńczone żadnym skutkiem. 
Okazuje się, że władze snorto- 


we. które chętnie widziałybv 
un © nolskich sportowców w 
Sowietach, nie chcą wię ` go- 
dzić na wysyłanie swych zá- 
wodników zasranice. Ponieważ 
z drugiej stronv polskie organi 
zacie sportowe traktują obu- 


ska — reprezentacja USA. Ame 
rvkanie pron "ia rozegranie 
meczu w dniu 16 maja. ale przy 
puszczalnie Polski Zw. Bokser 
ski nie zgodzi się na ten termin, 
odkładając zawody na koniec 
maja. 


stronnie starty polsko - sowiec- 
kie, a zatem domagają się rów 
nież w drodze rewanżu przyja 
zdu zawodników sowieckich da 
Polski, przeto cała sprawa sto 
sunków sportowych stoi nadał 
na martwym punkcie 


Miedzynarodowe zawody konne w stolicy 


Jak już donosiliśmy. w dniu| kine Polska — otrzymamy naj- 


1 — 41 czerwca b. r. odbędą się 
w stolicy 7-me. Międzvnarodo- 
we Zawody Konne, połączone 
z szampionatem konia wojsko- 
wego. 


Zawody tegoroczne zapowia 
{dają się sensacyjnie ze względu 
na liczny udział jeźdźców za- 
granicznych. Dotychczas już 
przyrzekły swój udział ekinv 
Francji. Italii, Niemiec i Ru- 
munji. Jeśli dodamv do tego e- 


s. iejszą konkurencję nietylko 
dronejską, ale światową. 

Na zawodach tych mieć bę- 
dzie miejsce pierwszy oficjalny 
występ jeźdźców niemieckich. 
którzy po odebraniu w r. ub. 
„puharu narodów* Włochom 
pretenduią do wysforowania się 
na czoło klasy jeździecxiej 
świata, 

Zawody, które odbędą się na 
torze łazienkowskiin. mieć będą 
EH" 


Wieczór boksu w Paryżu 


Z niezwyklem zainteresowa- 
niem oczekiwano w Paryżu za 
nowiadanego olbrzymiemi afi- 
szami „wieczoru bokserskiego", 
w którym udział przyrzekii ca 
najlepsi pięściarze oraz bez- 
sprzecznie najpopularniejszv 
bokser we Francji, George Car 
Bentier. 

Już na godzinę przed zawo- 
dami olbrzymia hala w Palais 
des Sports była wvnełniona pu 
blicznością, Zawody rozp »:zę- 
ły sie spotkaniem norweskiego 
mistrza w wadze ciężkiej von 
Poratha z Polakiem  Pawlem 
Świderskim. Według wszelkich 
przewidywań spodziewano się 
raczęj zwycięstwa Polaka. 
Tymczasem od uderzenia gon- 
gu. Porath przejął inicjatywę i 
stale będąc w ataku wywalczył 
sobie zasłużone zwycięstwo. 

Wśród niebywałego entuziaz 
mu widowni ukazał sie na rin- 
cu George Carpentier. Przeciw 
nikiem byłego i posta:zat?.9 nai 
strza Francji był Fumo z Al- 
siern. Oczywiście, że walka nie 
m ała charakteru spotkania o ty 
tuł. była jedynie pokazem tech 
riki i szkoły Carpentiera. 

Mimo  niehezniecznera 
boksera wieku, Carnentier wys 


Aiea 


„dla, 


kazał, iż jeszcze w chwili obec- 
nej możę być groźnym dla każ 
dego renomowanego  pięŚcia- 
rza. łmponnie zwłaszcza jego 
nieskazitelna technika, wspania 
ły cios oraz właściwa mu ambi 
cia. ) 

Niestety przy tych walorach 
Carpentierowi brak „długiego 
oddechu', I to bodaj zadecydu 
lz © dałszvch losach tego świet 
nego zapaśnika, W kaźdym ra 
zie Ra wspomnianych zawo- 
dach z Fumo. Carpentier zdo- 
był nagowo sympatię publicz- 
ności. 

Panuje ogólne przekonanie. 
ż> jeśli * Carpentierowi uda się 
przy pilnym treningu dojść do 
właściwej formy. wówczas cze 
Ściei ukazywać się bedzie i 
ringu. 

Bezpośre.lnbo no walce Cz: 
nentiera ukazują sie na ringu ko 
haterowie wieczorn: nrirzen Al 
Brown, 55 klg., mistrz swiata w 
wadze piórkawej oraz Francu? 
Kid Francis, 515 kle. 

Fralićis walęzył nuosół har- 
Iza dobrze, staralac sie prowa- 
zié spotkanie na nńł dvstausie 
Murzyn iedno=k unikat tero ro- 
-zain walki I utrzymywał swc- 


przeciwnika na odłegłość 
swych długich ramion. 

Nie ulega wątpliwości. że Al 
Brown by? lepszym. kto łednak 
uw żnie obserwował przebieg 
walki musiał dojść do przekona 
nia, że Francja nie raz hędzie 
się szczycić zwyciestwami swe 
mo faworyta Kid Francisa. 

Przez wszystkie rundy zazna 
czyła się minimalna przewaga 
murzyna. W ostatniej — 10-ei 
-— Kid Francis zdobył sie na 
furjacki atak „ale po chwili mu- 
rzyn znów zdobył teren I w 
dałszym cłacu nie pozwolił so- 
bie wydrzeć inicjatywy. Ogło- 
szenie zwycięzćą murzyna było 
zrmełnie logiczne i słuszne. 

Wieczór zakończył zie spot- 
koniem miedzy Francuzem Pla 
dnerem a Alim ben Said. Nao- 
gół walka bvła nieciekawa, 
«dvż murzyn stale foulował. 
Rezultat był ten. że w 7-ej run 
dzie sedziowie nie widząc moż 
liwości nspokoienia Alego zdys 
kwalifikowali go. Zresztą ydy- 
bhy nawet murzyn nie został wy 
czony przez sędziów uczynił- 
byv to w  piękniejszym stylu 
Pkidner. 


"ów 


Paryż, w kwietniu. Jean Roufis 


program bogaty  „obostrzone 
w unki techniczne poszczegól 
nych konkursów. wobec czego 
stanowić bedą teren zaciętej 
walki o palmę mpłerwszeństwa 
w kunszcie jeździeckim. 


Polscy pływacy mają 
startować w Szwecji 


Jak sie dowiadujemy, Polski 
Zw. Pływacki, zdecydował się 
na wysłanie polskiej drużyny 
waterpolowej na mecz Polska 
— Szwecja w Sztokholmie w 
czerwcu r. b. Jednocześnie od- 
byłoby się tam kilka polsko- 
szwedzkich biegów w konkuren 
cji meskiej, 

Polski Zw. Pływacki prowa- 
dzi obecnie pertraktacje w spra 
wie startu drużyny japońskich 
ptytwaków. którzy przvieżdża 
ia na lato do Europy.” 


Nasze lekkoatletki 
pojadą do italji 


Polski Zw. Lekkoatletyczny 
otrzymał z Rzymu od iltalskiej 
federacji lekkoatletycznej ofic- 
talne zaproszenie na zawodv ko 
biece Polska — ltalja do Bo- 
lonji na wrzesień lub poczatek 
października. Dokładna data za 
wodów ustalona zostanię w cią 
gu lata. 


Do Hnałów 
doszło dwóch i musieusmy za 
dowolić sie dwoma wicemi 
strzami Eu'opy. Sąlza z “ 
pinji fachowych pism zagranie- 
nych bokserzy nasi byli godni 
mi przeciwnikami t przegrywa 
li po zaciętych walkach Imu 
sprawa, że walcząc przy nic 
zbyt sprzyjającei nam publicz 
ności, bokserzy polscv cezmi si 
nienailepiej, 

Bilans ostateczny z wwvpra 
wy na mistrzostwa Europy w 
sumie nie jest najgorszy. Szka 
da tylko, że nie potrafinno teg: 
minimalnego dorobku utrzy- 
mać. Chodzi nam o mecz z Wę- 
grami z cyklu rozgrywek o pu 
har śr. Europy. Przeeraliśmv z 
Wegrami 6:10. choć według 
wszelkich obliczeń winniśmy 
byli wygrać. 

Za kulisami tego spotkania 
krąża niezbyt sympatyczne wer 
sje, które wykazują, 2e znów 
kierownictwo popełniło tatalne 
błedy. Polityka PZB. okazala 
się zeubna i w tym tempie idac 
możemy być stale narażeni na 
„niespodzianki“. 

Porażka z osłabiona drużyna 
węgierską nie przynósi nam 
splendoru. Zepsuło nam niepo- 
trzebnie opinie na rynku zagro 
nicznym, 

Za tydzień polscy bokserzy 
stają do ciężkiego egzaminu 
Walczymy na dwóch frontach: 
w Warszawie przeciw Austria 
kom ł w Poznaniu przeciw Niem 
com. Próba to cieżka. Każdy 
zdala sobie z tego dokla dnie 
sprawe. Jesteśmy jednak zaw 
sze niepoprawnymi optymista- 
mt, to też wierzymy, że zarów 
no w Warszawie lak I w Poz- 
nariu, a przedewszystkiem w 
Poznaniu przeciw Niemcom pię 
ściarze polscy zdobeda sie na 
znaną u nich w chwilach odpo- 
wiedzialnych zacietość i ambic 
łe. 

Straszna porażka z Dortmen 
du must raz nareszcie być zma 
zana. Tego oczekuje cała opin- 
ja sportowa w Polsce. 


MECZE PIŁKARSKIE 
Hapoel — Czaral 2:0 (7:0). O mi- 
strzostwo klasy Pagokr. Robotn. 
Orkan -— Barkochba 6:0, Mecz a 
mistrz. kl. A. WOZPN. 


POKAZOWE MECZE TENISOWE 

Wczoraj na kortach Legii odbvłv 
się następujące mecze tenisowe: Heb 
da — M. Stołarow 6:2. 6:8. 4:6. 6:2. 
gra podwójna Jędrzejowska, T!oczyń 
ski przeciw parze J. Stolarow, Witt- 
man 4:2. 1:6, 6:3, 

ZWYCIESTWO POLSKIEGO 
PIĘŚCIARZA 

Jak donoszą 2 Nowego Jorku, pol 
skl pięściarz zawodowy, Tadeusz Ja- 
rosz, pokonał ostatni w Novvm Jot 
ku znanegn boksera amerykańz: è 
xo, Ben Jeby'ego po 10 rundach mo 
punkty. 


Polsko - francuskie 


Lille. Potsko - francuskie za- 
wody bokserskie w Noeux-les- 
Mines przyniosły kilka poważ- 
nych zwycięstw naszym spor- 
towcom. Witczak i Bugała pv- 


konali dwóch najlepszych frar 


cuskich pięściarzy miejsco 


wych. 


Poza tem w wyścigu pieszym 
w Carvin Polak Karbowski zdo 


zawody sportowe 


był drugie miejsce. =: wa- 
jąc dystans 22 kim. w czasie 
1:53 min. 

W dorocznym wyścigu rowe 
rowym na trasie Lille — Lens 
polski kolarz, Michalak, mm» 
poważnei konkurencji Fransu- 
zów i ciężkich. warunków am 
sferycznych. zająi drugie miei 
sce „przebywając 80 klm. w cza 
się 1:45 mir, 


OSTATNIE WIADOMUŚCI 
O O 
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bo grają w kinach krakowskiehi 


W sobotę popołudniu odbyła | 
się w Inspektoracie Pracy kon-. 
ferencja między przedstawicie- 
lami związku przedsiębiorców, 


Le sportu 


stowarzyszonych do stosowania 
dotychczasowych warunków u- 
mowy zbiorowej. Zobowiązania | 
tego jednak przedsiębiorcy nie | 


Związku | dotrzymali i w bardzo wielu wy- ców nie zgodzili się na pralon- 


w ciągu tego okresu załatwić 

spór przez orzeczenie nadzwy- 

czajnej komisji rozjemczej. 
Przedstawiciele przedsiębior- 


Adrie: „Pat i Patachon na żeńskiej 
pensji” 

Apollo : Z pamiętuików legjonisty 
Atlantic: „Urwis z Hiszpanji" i „Król 
cyganów‘ 


Męski obóz tresingewy a delegatami Centr. KE pak i | k l aati Szukana 
Zsrząd PZLA projektuje zorganizo: | rob. budowlanych. DEGREE Ga Szym casu wy-jgatę umowy zBIorowej; zasłania- Dom Żołnierza: Narzeczony z Danciogu 
wać w drugiej połowie sierpnia b. r.| Przedsiębiorcy przedłożyli pi- korzystują stan bezumowny iljąc się brakiem pełnomocnictw. | Muzeum: „Jasnowłosy sen“ 
męski obóz treningowy w C. I. W. F. semną deklarację, w której żą- obniżają płace robotnikom. Narazie więc niewiadomo, jak Promień: „Tarzan, człowiek małpa” 


mający na celu przygotowanie zawod- 
ników do I-szych Mistrzostw Europy 
w Turynie. Minima wyznaczona przez 
PZŁA dla zawodników na ten obóz 
przedstawiają się następująco: 100 m. 
-16.6, 200 m.—21.8, 400 m.—49. 800 m 
—1.55, 1.500 m, 3.57. 5. 5 klm—15, 
10 kim.—31,40 110 płotki—15, 400 
płotki—55. wdal 735, wyż—190. tyczka 
—390, trójskek 14.70. kula 15.50 dysk 
46.50 oszczep 64 m, młet 48. 10-bóf pkt. 
7300 maraton 2 godz. 40 min. 


Wyniki ostatnich zawodów 
piłkarskich 


Liga 


Wisła—Polonia 0:0 
Garbarnia—Legja 1:1 
Cracovia —Pogoń 4:1 
Podgórze—Ł. K. S. 0:2 
Strzelec— Warta 5:2 


Klasa A. 


Krowodrza— Zwierzyniecki 1:4 
Wawel—Makkabi 0:2 

Legja— Korona 4:2 

Cracovia I. B.—Garbarnia I. B. 2:0 
Podgórze I. B.—Grzegórzecki 6:1 


Klasa B. 
Nadwiślan—Łobzowianka 5:1 
Sparta—Unia 0:2 
Polonia—Hakadur 1:1 
Czarni— Jutrzenka 4:2 
Z. F. G.—Prądniczanka 3:1 
Orlęta—Siła 1:2 
Hakoah— Wieliczanka 2:3 
Kabel—Łagiewianka 6:0 
Hagibor—Rakowiczanka 1:1 


Klasa C. 
Legjon— Tor 2:1 
Volania—Maraton 1:2 


Towarzyskie 
Volania II. —Korona Il .6:3 
Garbarnia IIl.-Łagiewianka II. 1:0 
Siła II.—Olsza III. 1:1 


Dentysta 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził się 
na ul. Florjańską 29, I. p., front 


i uprzystępnia każdemu pomoc denty- 
styczną. Korona platynowa 25 zł., złota 
(dukat) 20 zł. plomba 5zł., ząb w kau- 
czukn 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby. 


Zagadkowe zamordowanie 
dwóch braci 


Tajemniczą zbrodnię odkryto 
przed dwoma tygodniami we wsi 
Szynwałd pod Tarnowem. We 
wsi tej mieszkali dwaj bracia: 
Andrzej i Adam  Śrebrowie. 
Pewnego dnia sąsiedzi znaleźli 
obu braci zamordowanych. Na 
głowach zabitych stwierdzono 
rany cięte, zadane ostrem ną- 
rzędziem. Mieszkanie było splą- 
drowane przez nieznanych 
sprawców. 

Na skutek zarządzeń krakow- 
skiego Urzędu Sledczego, wdro- 
żono w tej sprawie dochodze- 
nia, w których wyniku areszto- 
wano pięć osób pod zarzutem 
popełnienia tej zagadkowej 
zbrodni, a mianowicie: Adama 
Zmudę, Stanisława Niemca 
i Wojciecha Stogę z Krzyszowa 
oraz Alojzego Bienia i Piotra 
Gawrona z Gumnisk. 

Nie ulega wątpliwości, iż mo- 
tywem tajemniczej zbrodni była 
chęć rabunku. Srebrowie bo- 


wiem prowadzili wspólnie 14-mor- 


gowe gospodarstwo i uchodzili 
za ludzi zamożnych. Ponieważ 
żyli zupełnie samotnie, dlatego 
nie zdołano stwierdzić, co zra- 
bowaii mordercy. 


dają zwołania nadzwyczajnej ko 
misji rozjemczej. Na propozycję 
delegatów robotników, by u- 
niknąć zaostrzenia zatargu zo- 


la 
z 


Delegaci robotników przedło- 
yli uchwały zgromadzenia ro- 
botników budowlanych, w któ- 
rych domagali się podpisania 


dalej potoczy się ta sprawa, w 
każdym jednak wypadku czyn- 
niki decydujące muszą zająć e- 
|nergiczne stanowisko, aby nie 


'Słonko: „Kapitan Czeng” 


Sztuka ., Żółty detektyw" 


|Świt „W 80 minut naokolo świata” 


| 


bowiązali się na poprzednich; warunków umowy zbiorowej, by dopuścić do strajku, którego | 
konferencjach. publicznie wez- zapobiec wyzyskowi, lub też skutki pamiętamy jeszcze z u- 
wać wszystkich przedsiębiorców prolongowania dawnej umowy biegłego roku. 


ltak stowarzyszonych jak i nie- zbiorowej o jeden miesiąc, by 


Pomoc dla bezrobotnych 


Z inicjatywy Wojewódzkiego zgłosiło akces 21 związków za- prowadzenie akcji dożywiania 
Komitetu do spraw bezrobocia wodowych i zrzeszeń pracowni- dzieci, udzielanie dorażnych za: 
oraz przy poparciu okr.inspek- czych, bez względu na zabar- pomóg pieniężnych, organizo- 
toratu pracy, powstała przy ul. wienie polityczne. wanie i urządzanie kolonij dla 
św. Jana 3 w Krakowie „Sto- Komitet niesie pomoc bezrobot- dzieci rodziców bezrobotnych, 
łownia* bezrobotnych pracow- nym pracownikom umysłowym a wreszcie prowadzi akcję spo- 
ników umysłowych, zarządzana przez: codzienne wydawanie o- ; łeczno-oświatową i ułatwia swoim 


międzyzwiązkowej, do 


Samosąd tłumu 
nad nieludzkim doreżkarzem 


_ U zbiegu ulic: Niemieckiej i 
Żydowskiej w Wilnie doszło o- 
negdaj do burzliwego zajścia. 
Oto z pewnego domu wypa- 
dłe na bruk przez otwarte okno 
'małe dziecko, którem zaopieko- 
wali się przechodnie, chcąc za- 
wieżć je do ambulatorjum. Do- 
rożkarz nie chciał jednak je- 
chać. Odmowa ta oburzyła tłu- 
mu do tego stopnia, że rzucił 
się na opornego woźnicę i po- 


do mieszkania kupca 

Urząd śledczy w Krakowie 
otrzymał wczoraj wiadomość o 
wielkiem włamaniu do mieszka- 
nia kupca I. Siisskinda w An- 
drychawie, w pow. wadowickim. 
Nieznani złodzieje skradli 
szereg cennych futer i kosztow- 
ności, ogólnej wartości około 


|4.000 zł. M. in. zrabowano per- 


czął go bić. Dopiero posterun- 
kowemu udało się wyrwać do- 
rożkarza z rąk rozgniewanych 


ludzi 


Newe kradzieże 
restauracjach krakowskich 
| tym właśnie czasie, kiedy 
| przed sądem rozgrywał się opi- 
log złodziejskiej „działalności“ 
osk. Franc. Horaka, b. kierow- 
nika restauracji „Hawełka'— 
policja krakowska wykryła dwie 
podobne afery złodziejskie, po- 
pełnione w miejscowych restau- 
racjach: „Pod Aniołkami" przy 
ul. Szewskiej i „Astorja* przy 
ul. Lubicz. 

Dochodzeniami zajął się |. 
Komisariat P. P., który zabraw- 
szy się energicznie do śledztwa 
już po sześciu godzinach ujął 


w 


sprawców. 
Złodziejami okazali się: Jan 
Pawlik, bufetowy restauracji 


„Pod Aniołkami* i niejaka Ste- 
fanja Kagankówna, pracująca w 
„Asterji”. Skradzione rzeczy 
wywozili złoczyńcy i ukrywali 
w melinie złedziejskiej w Ska- 
winie. 

Część skradzionych przed- 
miotów odzyskano, ogólnej jed- 
nak szkody nie ustalono. 

Przytrzymaną parę złedziejską 
odstawiono do aresztu, a policja 
prowadzi dalsze śledztwo, gdyż 
spodziewane są dalsze areszto- 
| wania. 


Ujęcie groźnego włamywacza 
w Krakowie. 


Wczoraj aresztowano w Kra- 
kowie niebezpiecznego włamy- 
wacza, wielokrotnie karanego, 
33 letniego Jana Rosnera, który 
w dn. 8 bm. dokonał wielkiego 
włamania do mieszkania J. Far- 
bera przy ul. Ogrodowej 3, skąd 
skradł biżuterję, wartości 5.000 
zł. Przy aresztowanym włamy- 
waczu znaleziono kilka sztuk 
cennej biżuterji, niewiadomego 
pochodzenia. Rzeczy te zdepo- 
nowano w Wydziale śledczym, 
a włamywacza osadzono w wię- 
zieniu. 


| 


skie futro damskie, złote zegarki 
męskie i damskie, marki „Schaff- 
hausen“, pierścień złoty z bry- 
lantem w  platynie, 30-centy- 
metrowy złety łańcuch do ze 
garka,oraz wielki kielich srebrny, 
wyzłacany. Dokonawszy kra- 
dzieży, włamywacze zbiegli bez 
śladu. 


Śmierć ofiary katastrofy 
motocyklowej. 


Straszna katastrofa motocyk- 
lowa, jaka przed czterema dniami 
zdarzyła się na ul. Lwowskiej 
w Podgórzu itym razem zakoń- 
czyła się wynikiem śmiertelnym. 

Jak wiadomo, wypadkowi 
uległ por. Władysław Macheta, 
który doznał skomplikowanego 
złamania nogi, oraz odniósł 
cieżką ranę na czole. 

Ciężko rannego przewieziono 
do szpitala garnizonowego, gdzie 
stwierdzono objawy gangreny. 
Nie pomogła więc amputacja 
nogi, gdyż gangrena posunęła 
się zbyt szybko i spowodowała 
śmierć ś. p. por. Machety, która 
nastąpiła w sobotę wieczorem. 


Z działalności Z. Z. Z. 
Użyt. Publ. Miejsk. 


Dzięki przychylnemu stanowisku pa- 
na Prezydenta miasta Dra Kaplickiego 
ndało się naszemu Związkowi zorgani* 


| zować przedstawienie dla pracowników 


fizycznych i ich rodzin. Będą się one 
odbywały raz na miesiąc w teatrze im. 
J. Słowackiego. 

Pierwsze przedstawienie p.t. „Pie- 
miądz to nie wszystko" odbędzie się we 
wtorek dnia 1 maja br. e godz. 19.50. 

Bilety w cenie od 50 gr.do 1 zł. są 
jnż do nabycia w Sekretarjacie Zw. 
Prac. Samerz. i Użyt. Pnbl. ZZZ. przy 
uł. Pawiej 3, H. p. 


Prawdziwy Horoskop, 


dla każdego naukowo 
opracowany przez 
słynnego  grafologa- 
astrologa Womoutka. 
Napisz podając datę 
urodzenia,dawiesa się 
jakie czekają Cię 
zmiany. Czy i kiedy 
masz powodzenie w 
sprawach finanso- 
wych, grze, miłości 


Ci zależy. Określa 
charakter, zdolności, 
przeznaczenie. Wska- 
że na podstawieastro- 
logji, szczęśliwe akresy azusu. Na koszta załączyć 
1 zł. znaczki pocztowe. Osobiste przyjęcia codzien- 
nie: Kraków, ul. Józefa Piłsudskiego 21, 


|wano w 


— wszystko, naezem | 


przez komitet wykonawczy rady biadów, deputatów żywnościo- członkom znalezienie pracy. 
której wych, opałowych i odzieżowych, 


Z E a 
| Wielkie włamanie 


| Ohydne dzieciobójstwo 
pod Krakowem. 


Zagadkowe zwłoki noworodka 
płci męskiej, będące w stanie 
| częściowego rozkładu znaleziono 
| onegdaj w strumyku zwanym 
„Drwień* w Woli Przemykow=| 
skiej pod Krakowem. 

W toku dochodzeń areszto- 
yrodną dzieciobójczynię 
w osobie niejakiej Marji Dra- 
ibant, która po porodzie nieślub- 
|nego dziecka zakopała zwłoki 
lw swej stodole, a następnie, 
| obawiając się odkrycia zbrodni, | 
| wrzuciła trupa do strumyka. 

Ohydną zbrodniarkę oddano 
do dyspozycji władz sądowych. 


Wieśniacy zastrzelili złodzieja 
podczas poścign j 


Urząd śledczy w Krakowie 
powiadomiony został wczoraj o 
wypadku zabicia złodzieja przez 
poszkodowanych, jaki zdarzył 
się we wsi Szczepanowice pod 
Tarnowem, 

W krytycznym dniu do Szcze- 
panowie przybył znany włamy- 
wacz i złodziej tarnowski, 39- 
letni Józef Szułakiewicz, który 
włamał się do stajni gospodarza 
Władysława Sobonia, skąd skradł 
ubranie i buciki, wart. 80 zł, 
poczem usiłował zbiec. Na go- 
rącym uczynku kradzieży przy- 
chwycił jednak opryszka, szwa- 
gier poszkodowanego, Alfred 
Słowik, który, wezwawszy do 
pomocy Sobonia, rzucił się w 
pogoń za uciekającym. Słowik 
był przytem uzbrojony w nóż 
kuchenny, a Soboń miał strzelbę. 

Po przebiegnięciu kilkuset 
metrów, złodzieja ujęto, który 
jednak zaczął stawiać opór. 
Podczas szamotania się, Słowik 
ugodził włamywacza nożem w 
plecy. Gdy zaś pomimo rany, 
Szułakiewicz uciekał dalej, wte- 
dy Soboń wystrzelił dwukrotnie. 
Ranny włamywacz ubiegł jeszcze 
kilka kroków, pcczem upadł na 
pole i wkrótce zakończył swój | 
haniebny żywot. | 


Wielkie włamanie do sklepu 
przy ul. Wielickiej. 
Ubiegłej nocy dokonano zu- 
chwałego włamania do sklepu 
Celiny Silbersteinowej przy ul. 

Wielickiej 5. 

Nieznani złoczyńcy wdarli się 
najpierw do niezamieszkałego 
pokoju od strony podwórza i 
tam wybili otwór w murze, 
przez który weszli do sklepu. 
Włamywacze splądrowali sklep 
i skradli większą ilość towarów 
galanteryjnych, łącznej wartości 
2.000 zł., poczem zbiegłi w nie- 
znanym kierunku. 


z O Z Z E E 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskioj cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
p NA O CE 


Odpowiedzialny radakto- | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Menapel, Kraków, 


Wanda: „Kocha— lubi Szanuje” 


RADJO 


Kraków. G. 7.00 Audycja poranna, 


| 11.40 Przegląd prasy. 11.57 Hejnał, 


12.05 Gramofon. 12.55 Dziennik poł. 
15.35 Muzyka, 16.20 Kurs francuskiego 
16.35 Koncert, 17.30 Odczyt, 18,10 
Mazyka, 18.55 Najnowsze wydawnictwa 


|19.10 Rozmaitości, 19.26 Odczyt, 19.40 


Wiadomości sportowe, 19.47 Dziennik 
wieczorny, 20,02 Koncert, 21.00 Feije- 
ton, 21,15 Koncert, 22,00 Gramofon, 
23,00 Wicd, meteor, 23,05 Muzyka. 


Nocny dyżur aptek: 
Apteka pod Złotą Koroną Rypek 
Gł, 22, pod Gwiazdą Florjańska 15, 
pod Opatrznością Karmelicka 23, 
Warszawska Aleja 29 Listopada 27, 
pod Aniołem Dietla 76. 


& Podgórze pod Koroną Rynek 9 
Nocne dyżu: ylekarskie: 


Dr Friedman Ludwik, Starowiślna 1, 
tel, 104-59, Dr Grażyński Edwsrd, Al 
Krasińskiego 18, tel. 100-35, Dr Rubin- 
stein Dora, Wrzesińska 9, tel. 178-64, 
Dr Stanowski Józef, Łobzowska 45, 
tel. 174-42. 


DOMAT 


Biuro dostaw materjałów 
budowlanych 


Kraków, AL Krasińskiego 10, Tel. 142-66. 


Wykładanie podłóg płytami 
terrakotowemi i ścian 
płytkami glazurowanemi. 


Dostarcza: Flizy ścienne glaznro- 

wane, Posadzki kamionkowe, Rury 

kamionkowe, Szamotową cegłę wy- 

sokowartościową i zaprawę, Fasa- 

dowe materjaiy szlachetnei kamień 

sztuczny „Brizot“, Piece kaflowe 
czeskie i krajowe. 


Z Z o M” 

Pięknie pisać nauczysz się 
pewnie i szybko w koneesjono- 
wanej szkole kaligrafji, Staro- 
wiślna 28. Tamże nauka steno- 
grafji, księgowości i pisania na 
maszynach. 

Rozpocząć można codziennie. 


Unieważniam książeczkę woj- 
skową na nazwisko Michał Moszyński, 
wydaną przez Powiatową Komendę 
Uzupełnień Kraków-Miasto. 


LAKIERY nitrocelulozowe 
(„Duco“) we wszelkich kolorach 


poleca Skład farb Juda, Kalwa- 


ryjska 29, tel. 149-79, 


Z teatru im. Jul. Słowackiego 

Dzisiaj w poniedziałek, na 
przedstawieniu po cenach naj- 
niższych, komedja G. S. Kantma- 
na i Edny Ferber „Królewska 
Rodzina''+ 


Niebezpieczny kasiarz 
„w potrzasku 


W związku z głośnem wła- 
maniem kasowem, dokonanem 
w nocy na 29-go marca b. r. 
w Towarzystwie  handlowem 
„Mahag” przy ul. Św. Jana 3, 
skąd sprawcy skradli z rozbitej 
kasy gotówkę w kwocie 1.000 
zł. — aresztowano wczoraj w 


|naszem mieście znanego i nie- 


bezpiecznego włamywacza ka- 
sowego,  27-letniego Florjana 
Bruzdę. x 

Kasiarza osadzono w więzie- 
niu, a dalszych wspólników po- 
szukuje policja. 


Echa włamania do „Automaty 

Wczoraj aresztowano 50-let- 
niego Pawła Jaworskiego. Jako 
drugiego sprawcę włamania do 
restauracji „Automat Przy ul. 
Florjańskiej, dokonanego w nocy 
z 2 na marca br- skąd skra- 
dziono instrumenty Muzyczne, 
różne wódki i gotówkę, łącznej 
wart. 1.500 zł. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


Drobne 15 gre za Wyraz, 


